
C ena 80 gr* Nal. poczt. opł. ryczałtem. Numer zawiera 20 stronic, N ak ład  53.000 egzem plarzy .

ILUSTROWANY-KUR J E R • TYGODNIOWY
Nr. 47 (68) Sobota, 21. listopada 1925 Rok II.

W  rocznicę zakończenia wojny światowej.

Pamiętnym po wszystkie czasy pozostanie dzień 11 listopada 191& r kiedy. 
Światowy. Rocznicę togo dnia, j wie czy nie najuroczyjci j, obchodź* Anglj 
czci poległy di, król, książę W ji, książę Yorku (przed pemnikiem na lewo i

n samo nołudnie, podpisany został z  im, kończący d ługi. przeszło czteroletnią Uojnę 
u Zdjęcie nasze przedstawi wspaniu- , uroczyste -' londyuską, kiedy przed pomniaiem kn 

pierwszym rzęuzie), dostojnicy p.ństwa i wojsko, przez dwie minuty trwają « nroczystei i 
millczenio. K eystooe V iew ,
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Obrazki z Polski.

Dzięki ofiarności społeczeństwa, rozumiejącego doniosłe 
znaczenie floty puwietrznej, jako nowoczesnego sposobu 
zabezpteczenia przed obcymi napadam i, Państwo Polskie 
zyskało w ostatnich dniach dwa samoloty: jeden z nich,

który podajemy tutaj na zdjęciu na lewo, ufundowany 
został ze zbiorowych składek pracowników poczty i 
telegrafów okręgu warszawskiego i przekazany został 
wojskowości na lotnisku w Warszawie: drugi, reproduko­

wany u nas na prawo, to dar patrjolycznej młodzieży 
Gimnazjum XI. we Lwowie, a poświęcenie jego odbyło 

się w tych dniach na lotnisku we Lwowie.
Pot. Pierzcnalski i Eket

Opróżnione przez śmierć ś. p. Cieńskiego 
krzesło w Senacie zająr dr. Juljusz Ma­
karewicz, wybitny profesor prawa na 
Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwo­
wie, członek stronnictw a Chrześcijańsko- 

Demokratycznego, (Ch. D.).
Fot. M. MOnz, Lwów.

W dniu 8 b. m. obradował w Warszawie Zjazd Małorolnych z t wszystkich dzielnic 
fizpltej. Zdjęcie nasze przedstawia uczestników Zjazdu przed cyrkiem warszawskim, 
gdzie się odbywały narady. Kwestjs rolna ,est jedną z najważniejszych w Polsce, 
w k raj-, w którym ludność rolnicza stanowi przeważającą większość ludności 
całego państwa. Toteż obrady Zjazdu małorolnych wzbudzą niewątpliwie ogólne

zainteresowanie.
Ag. fot. .Św iatow ida*.

Z okazji piętnastolecia istnienia cechu 
fryzjerów i perukarzy w Poznaniu od­
było się tam uroczyste poświęcenie no­
wego sztandaru tego cechu. Zdjęcie nasze 
przedstawia prezydjum cechu ze sztan­
darem, po nabożeństwie w kościele Do­
minikańskim W Poznaniu Ag. „Światowida*.

W dniu 8 b. m. w salach Towarzystwa Kredytowego w Warszaw,e rozpoczęto 
obrady Zjazdu Obrony Kresów Zachodnich. Na zdjęciu naszem są m, i. ks. kap. 
Czechowski, który dokonał otwarcia Zjazdu (1), przewodniczący Zjazdu radca 

Bochenek (2), senator Baliński, prezes Kady Miejskiej m stoł. Warszawy (3)
A g . fo t.  „ Ś w ia to w id a * .

W Dobryszycach w pow. Radomskowskim odbyła się uroczystość poświęcenia 
kam ienia węgielnego pod budowę nowego gmachu sejmikowej szkoły rolniczej 
w obecności wojewody łódzkiego Darowskiego, delegata Min. roln. Pomiankow- 

skiego, starosty Harmaty i innych.
Ag. fot. „Światowida*.
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Obrazki z zagranicy.

Kbai Dinh, władca Annamu, pozostającego pod francuskim  protektoratem  azjatyckiego państwa, znany ze swoich Znany podróżnik do bieguna północnego, Fritjof Nansen,
podróży po Europie, zmarł w tych aniach- Na zdjęciu na lewo podajemy jego portret obok zaś, na prawo, grobo- wybrany został po długiej walce wyborczej' rektorem

wiec cesarza Annamu w stolicy państwa, Hue, gdzie spocznie również Khai Dinh. szkockiego uniw ersytetu St. Andrews. Kontrkandydatem
Fot. M eurisse, Parts. jego był znany angielski pisarz Galsworthy.

Zdjęcie nasze przedstawia obrady francuskiej Izby Deputowanych w Pałacu Bourbońskim w Paryżu w chwili, gdy Dotychczasowy prezydent Rzpltej Łotewskiej, p. Janis
p ie irie r  zrekonstruowanego gabinetu p. Painieve (1) odczytuje deklarację uowego rządu. Na fotelu prezydenta Izby Czakste, należący do stronnictwa demokratycznego, głoso-

p. H erriot, b. prem ier (2). waniem parlam entu łotewskiego został ponownie powułany
Fot Mi-urif 3 Paris . na to stanowisko. p 0[ A :Iantic. Berlin.

Nowoczesna, powojenna Turcja modernizuje się nietylko 
w swoich urządzeniach państwowych, ale i w zewnętrz­
nych formach. Ujawniło się to n. p. podczas uroczystego 
obchodu narodowego św ięta Rzczpltej, urządzonego

w Angorze, gdzie prezydent Khemal Pasza — jak to po­
kazuje nasze pierwsze zd jęcie— wystąpił po raz pierwszy 
demonstracyjnie w cylindrze, zaś członkowie gabinetu 
(na drugiem zdjęciu) przywdziali również po raz pierwszy

europejski frak. Nie koniec na tem : tradycyjne tureckie 
nakryc;e głowy, fez, został oficjalnie zabroniony, a policja 
turecka, jak  to pokazuje nasze rzecie zdjęcie, pałeczką 
zrzuca go z głowy obywateli tureckich. Fot. K eystone View-
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Z wydarzeń w Polsce.

korpusow i Ochrony Pogranicza wschodniego, w jego ciężkiej służbie Kresowej, bar­
dziej jeszcze niż innemu żołnierzowi polskiemu, należę się odświętne chwile swo­
bodnego wytchnienia. Zdjęcie nasze podaje miły widok wspólnego objadu oficerów 
i zaproszonych gości podczas Święta Żołnierka w 17. Baonie Korpusu Ochrony

Pogranicza Ag. fot Światowida'

Na cel Tygodnia Akademika rozeyiano na ooisku Dynasowskiem w Warszawie match 
piłki nożnej pomiędzy drużynami Politechniki i Wyższej Szkoiy Handlowej. Wynik 
tr.atćnu 4 : i  wykazał równą sprawność sportową o j  u drużyn, dzięki którym do kasy 

Tygodnia Akademika wpłynęła poważna suma.
A g . fo t.  * Ś w ia to w id  a*.

Z powodu szczęśliwego udaremnienia za­
machu na Mussoliniego, kolonja włoska w 
Warszawie urządziła nabożeństwo w katedrze 
sw. Jana Zdjęcie uasze przedstawia posła 
włoskiego p. Mfljoni, wychodzącego z katedry.

W wykonaniu Koukordatn pomiędzy Polską a Stolicą Apostolską, Rzplta nasza 
zyskała nowo djecezję i nowego Księcit Kościoła. Ksiądz Dr. August Hlond, dotych­
czasowy generalny wikariusz Stolicy Apostolskiej na Górny Śląsk, syn tej prastarej 
ziemi polskiej, mianowany został Biskupem djecezji śląskiej, z siedzibą w Katowicach.

F ot. W. Langie. Katowice.

Zdjęcie nasze przedstawia delegatów harcerzy 
poznańskich, którzy złożyli wieniec u stóp 
pomnika Bolesława Cnrobrego w Gnieźnie, 
tego wielkiego założveiela mocarstwowej 
potęg1 Polski. Ag. fol . Ś w ia to w id a " .

Do najpiękniej urządzonych pam iątkowych płyt Nieznani gę Żołnierza należy pomnik 
w Łodzi. Świeżo zysk ał on nową ozdobę w postaci trwałej wartości wieńca bron- 
zowego, k tóry , z okazji uroczystości warszawskich, złożył mający swą siedzibę 

w Łodzi Związek Przemysłu W łókienniczego w Państw ie Polakiem.
Ag, fot „Światowida*.

W pierwszej połowie listopada odbyło się z Żywcu (Małopolska) uroczyste po­
święcenie nowych sikaw ek motorowych tam tejszej S trażj pożarnej. W uroczystości 
wrzięii udział przedstawiciele miejscowych władz i społeczeństwa, pomiędzy niemi 
również p. Leon H absburg (syn b. hrcy księcia Karola Stefana), którego nasz0 zdjęcie 
przedstaw ia w chwili podpisywania dokum entu pam iątkowego. Fot. Geor-fe.
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Z całego  św iata.

Zajęcie nasze przedstawia uroczysty moment, kiedy w 
dn.u 11 b. m., w rocznicę zakończenia Wojny Światowej, 
na znak, zapowiadający dwuminutowe uroczyste mil­

czenie, stanęły na ulicach Londynu wszystkie autobusy 
i drrożki samochodowe, stanęli rów nież wszyscy prze­
chodnie i z odkrytą głową w skupieniu oddali cześć

milcząco tym niezliczonym rzeszom, które życiem swem 
wywalczyły wielkie zwycięstwo.

C entral N e w s , London.

Inauguracyjny bankiet nowego Lorda-Mayora Londynu jest zawsze wielkiem wyda­
rzeniem w angielskiem życiu wewnętrznem. Tego roku znaczenie tego bankietu było 
wyjątków owielkie, albowiem lord Chamberlain, sekretarz sit iu spraw  zagranicznych, 
wypił „toast m>łości“ w ręce ambasadora niemieckiego dr. Sthamera. Zdjęcie nasze 
przedstawia Chamberlaina (1), podczas rozmowy ze Sthamerem (2). C entral News, London.

Siedm lat temu, na pierwszą wiadomość o zawarciu rozejmu, kończącego v ielką 
wojnę, szał radości opanował mieszkańców Paryża. .Na „Place de la Concorde* 
cywilni i wo.skowi, wspiąwszy się na tamtejsze pomniki i umieszczone na placu 
arm aty, oczekiwali w radosnem uczuciu, nadpływających ciągi? nowych wieści 
o triumfalnem zakończeniu wojDy. Fot. M eurisee.

*

W wiedeńskiej „Volksoperze* święciła niedawno sukcesy La Scala w Medjolame (na lewo) wystąpili tam kilka- na prawo przedstawia p. Wł. Wienera, zasłużonego bardzo
sztuka po lska: p. Gustaw Chorjan, tenor opery warszaw- krotnie, wzbudzając z a c h w y t  publiczności i prasy wiedeń- w dziedzinie propagandy muzyk* polskiej zagranicą. Kolo-
skiej (w środku) i p Zygmunt Zalesai, baryton teatru  skiej. P. Chorjan odśpiewał rolę Cania pc polsku. Eycina nia polska w Wiedniu witała serdecznie artystów polskich.
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Eleganckie pantofelki spacerowe z krokodylej skóry.

W spółczesna kobieta dopiero wtedy m oże pre­
tendow ać do stanowiska kobiety pięknej i elegan­
ckiej,jeżeli posiada ładną, zgrabną nóżkę, bez 
zarzutu ubraną. Nogi, to obecnie w posta­
ci kobiecej szczegół, który się wysuwa 
stanowczo na pierwszy plan; zwłaszcza 
w obecnym  sezonie zimowym, kobieta  
na ulicy odsłaniać będzie wyłącznie nogi.
W ysoki bowiem  kołnierz płaszcza sięga  
do połow y nosa, wciśnięty głęboko kape­
lusz zasłania czoło i oczy, tak że twarzy 
wcale nie widać, natomiast nóżki, dzięki 
krótkości sukien i płaszczów są odsłonięte  
już zaraz poniżej kolan. Tak samo suknie 
wizytowe, w ieczorow e, balowe są bardzo 
krótkie i pozwalają wysoko oglądać nóżkę. 
W aźnem  jest tedy oczywiście ubranie 
nóżki, uwydatnienie jej kształtu i wdzięku  
przy pom ocy jedwabnej, odpow iednio to­
nowanej pończoszki i szykownego bucika. Naj­
ładniejsze bow iem  nogi w  niezgrabnych bucikach

tracą wiele. Paryscy  
szew cy przygotowali
obecnie cały szereg
nowych fasonów. E le-  
gancka kobieta musi 
posiadać przynajmniej 
kilka par bucików, bo  
pantofelki spacerow e  
nie nadają się na wi­
zytę, a znowu buciki 
wizytowe nie są odpo­
wiednie do toalety
wieczorowej. Pantofel­
ki spacerow e odzna­
czają się kształtem  pół­
okrągłym i nie posia­
dają owych błyszczą­
cych klamerek, które 
stanowią ozdobę pan­
tofelków wizytowych  
i wieczorowych. Na  
ulicę bardzo modna 
jest skóra farbowana 
w kolorową kostkę, 
jak również skóra ja­

szczurcza i krokodyla. Zmartwych­
wstaje również, jak wiadomo, wysoki

bucik. Moda ta idzie z Londynu, 
gdzie obecnie coraz więcej pań nosi 
wysokie buciki, sznurowane z boku, 
a obramowane futrem. Pantofelki 
wizytowe są więcej wydłużone, 
a kolorem  muszą być dostosow ane  
do koloru sukni. Czarne lakierki 
w ychodzą obecnie z m ody. Pan­
tofelki w ieczorow e, to istne poe­
maty, tworzone przez artystów  
kunsztu szew skiego. W ykonuje  
się je  z jedwabiu, lamy srebrnej 
lub złotej, z brokatu, zdobi się 
je  haftami z drobnych kolorowych  
perełek, zwracając przytem wielką

Efektow na kombinacja lakieru  z zamszem.

uwagę na obcas, który nabijany jest imitacjarm dro­
gich kamieni. W  świetle kinkietów elektrycznych  

całość gra tysiącem  barw, przyczem zasa­
dnicza barwa musi być stonowana z toa­
letą. N ietylko pantofelki naszywa się 
perełkami, ale wchodzą lównież w m odę 
pończoszki, haftowane perełkami. Obuwie 
sportowe natomiast odznacza się pro­
stotą, solidnością, ma kształt szeroki, 
obcas niski, co oczyw iście odpowiada 
celowi tego  rodzaiu bucików. Skoro  
spadną śniegi, ukażą się oczywiście na 
ulicach śniegow ce, które w tym  roku 
mają być o wiele zgrabniejsze i efektow - 
niejsze, niz daw nej. Bardzo eleganckie  
są śniegow ce z szarego sukna, obramo­
wane białem futerkiem. Fabryki produ­
kują jako m asowy artykuł śniegow ce ze 

sukna ciem nego, które też przeważnie są kupo­
wane; tem  bardziej powinna elegancka dama 
zwracać i na ten szczegół uwagę. Jag a<

Elegancko obuta  
nóżka.

Eleganckie śniegowce z szarego sukna, obram owane białem
futerkiem .

Piękny pantofelek wieczorowy jedwabny, na szywany koloro- Pantofelki wizytowe z różnobarwnej plecionki skórzanej,
wemi perełkam i. Obcasy nabijane imitacjami drogich kam ieni obram owane wąskiemi paskam i lakieru.

i klam rą ze strasów. W ygodne, praktyczne buciki irchowe. _

_______________________________________________   e i
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Cenny legat na Zamek Królewski na W awelu.

Zegar i świeczniki empirowe, ustawione na szafce w stylu 
Ludwika XVI. A g . toL , ,Ś w ia to w id a ” .

Zmarły przedw cześnie d ocentU niw ersyfetu  Jag ielloń ­
sk iego , specjalista chorób w ew nętrznych, śp. dr. Jan 
Ń ow aczyński, zapisał na Zamek królewski na W awelu 
bardzo cenne zbiory przedm iotów  sztuki i urządzenia 
w ew nętrzn ego , przekazane mu n iegd yś testam entem  
p ierw otnego ich w łaściciela, w yb itn ego  lekarza kra­
kow sk iego , ś. p. dr. b uzdygana. Zbiory te , obejm ujące

Na mahoniowym fotelu obraz szkoły florenckiej z XVII. 
wieku, przedstawiający pokłon Trzech Króli Dzieciątku 
Jezus, w stajence Betleemskiej. Ag. fot. .św iatow ida*,

znaczną liczb ę pierw szorzędnej wartości przedm iotów, 
są ogrom nie cennym  nabytkiem . O ile bow iem  restau­
racja sam ych murów czcigodnej pamiątki dziejow ej 
postępuje, aczkolw iek  w skutek szczu p łości środków  
pow oli, w ed ług z  góry określonego  planu, o  ty le  
ogrom nie ważna sprawa: jak zapełnić i urządzić
odrestaurowane komnaty zam ku, jest jeszcze  niem al 
zupełn ie  otwarta i zarząd zamku rozporządza dotych­
czas bardzo m ałym  jeszcze  materjałem . D zięk i uprzej­

Zegar i sekreiarzyk empirowy.
Ag. fot. .Ś w iatow ida".

m ości egzekutora testam entu śp. J. N ow aczyńsk iego , 
adwokata dr. Ehrenpreisa i kierownika restauracji 
W awelu, rektora Szyszk i-B oh usza , fotograf nasz m ógł 
dokonać zdjęć z teg o  legatu jeszcze  przed przen iesie­
niem g o  na W aweł. Podając tutaj kilka reprodukcji, 
dołączam y do nich rów nież podobiznę szlachetnego  
Ofiarodawcy.

Kolebka turecka inkrustowana perłową m acicą; na po­
dłodze bardzo stary modlitewnik (dywan, używany na 
Wschodzie podczas modlitw). Ag. fot; „św iaiow ida".

Na empirowym stole, po bokach, dwie wazy chińskie, 
w środku piękny okaz porcelany starowiedeńskiej; na 
ścianie wzoczyste chusiy francuskie. A g. fo t.  . ś w ia t o w i d a * .

Pokój biedermeierowski z lustrem weneckiem na lewo, w rogach 
szafki francuskie w stylu Ludwika XVI.; w środku pokoju garnitur 
mebli biederm eierowskieb, u góry świecznik bronzow y w stylu rococo. 
Zbiory te są ogtoranie cennym nabytkiem dla restauracji wnętrza Zamku 
królewskiego na Wawelu. ' fot. .św iatow ida*.

Fragment pokoju: garnitur mebli w stylu ang*elskim, z sufitu zwisa 
świecznik slarożydowski, na lewo na ścianie, m akata buczacka, na 

prawo, nad obrazem, makata slawucka, pod nią francuska, pod nią zaś 
gdańska kom oda; na lewo turecka lam pa z bronzu i wiele innych 

drobnostek nieocenionej \.artośc i artystycznej. Ag. fot. „św , .o w id ,“ .
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D Y M I S J A  G A B I N E T U  P. WŁ .  G R A B S K I E G O .

G abinet pana W ładysława G rabskiego podał się  
w  ub ieg ły  piątek dnia 13. listopada 19 2 5  do dym isji, 
a pan Prezydent R zeczypospolitej dym isję tę następnego  
dnia przyjął. Gabinet p. W ładysława G rabskiego z  pew nym i 
zm ianam i sprawował rządy od dnia 15. grudnia 1 9 2 3 , to 
znaczy przez dw adzieścia trzy m iesiące. Podajem y tutaj 
portrety Wbzystkich członków  dym isjonow anej Rady M i­
nistrów. A m ianow icie:

1. W środku w owali? orez/dent Rady Miristrów 
i minister skarbu Władysław Grabski. — 2. Minister 
Spraw Wewnętrznych Władysław Raczkiewicz, którem u 
p. Orabski poruczył swoje następstwo w prezydjum
Rady Ministrów aż do nominacji nowego premjera. —
3. Minister Spraw Zagranicznych dr.1 Aleksander hr.

Sarzyński. — 4. Minister Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego dr Stanisław Grabski. — 5. Mini­
ster Sprawiedliwości Żychlińsai. — 6. Minister Handlu 
i Przemysłu Zdzisław Klamer, 'któremu ustępujący 
prfimjer poruczył swoje zhstępstwo w M inisterstwie 
Skarbu aż do utworzenia nowego rządu. — 7. Minister

Koieji Kazimierz Tyszka. — 8. Minister Spraw Woj­
skowych generał dyw. Władysław Sikorski. — 9. Mi­
nister .Rolnictwa Stanisław Janicki. — 10. Minister 
Robót Publicznycl Rybczyński Mieczysław. — 11. Mi- 
nistet Pracy i Opiemi Społecznej iożynier Franc.szek 
Sokal. Ag. fot. Światowid*\
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Z krainy Szachów.

Członkowie parlam entu perskiego przed gmachem, będącym je g r  siedzibą, 
gdzie — jak  w iadom o-dokonała się detronizacja dawnego Szacha.

Fot. Atlantic. Berlin.

Przew rót — co praw da nie- 
krwawy — jak i dokonał się 
w Persji, gdzie zrzucono 
z tronu dotychczasowego 
Szucha i zdetronizowano wo- 
gółe całą dawniejszą dyna- 
stję, a prezydenta ministrów 
zrobiono koronowanym  wła­
dcą, zwrócił uwagę powsze­
chną na ten 
kraj. Z państw 
azjatyckich 

Persja 
dotychczas 

bowiem naj­
mniej może 
była znaną, 
lnd je spopu­

laryzowały 
opow iadania
0 bajecznych 
bogactw ach 

Maharadżów,
staroindyj- 

skie baśnie
1 wierzenia 
religijne zna­
ne są bodaj 
powierzchow­
nie każdem u; 
sławę Japonji 
rozniosła po 
całym świecie 
sztuka i . . . 
gejsze japoń­
skie; z Chin 
zna każdy bo­
daj. ..ch iński 
mur i chiń­
skie warkocze. Ale co wie 
się o P ersji?  Wobec tego, że 
nasze „Perskie O W  — „jak 
wykazują nowsze badania11— 
z Persją nie ma nic wspól­
nego, zostają tylko perskie

Uroczyste zebranie deputowanych perskich, podczas wielkiego święta
narodowego.

Press Photo N ew s-Service. Berlin.

Zdetronizowany Bzach w 
mundurze naczelnego wodza 
armji perskiej, oddający
ukłony podczas przejazdu 

przez ulice Teheranu. 
Press Photo N ews-Service. Berlin.

Jeden z nielicznych już zabytków starej sztuki 
perskiej w stolicy państwa, Teheranie.

P ress Photo N eu s-S erv ic r. Berlin.

dywany. Ludzie biegli w hi­
storji literatury  wiedzą co 
prawda, coś nie coś, o lite­
raturze perskiej, a zwłasz.cza
0 Pirdusi’m. którego poeci 
romantyczni w Niemczech
1 w Francji tłómaczyli i na­
śladowali; k to  ze szkół pa­
m ięta jeszcze historję sta ro ­

żytną, wie 
coś o Dariu­
szu i o Xer- 
sesie, darem­
nie usiłują­
cych ujarzmić 
Helladę i o 
A leksandrze

W ielkim, 
który rozbił 
potężne wów­
czas państwo 
persk :e. I to 
je s t wszy­
stko . Nawet 
sz tuka per­
ska nie zdo­
łała wytrzy­
mać konku­
rencji egzo- 
tyczności ze 
sztukąjapoń- 
ską i staro- 
indyjską. Czy 
ia  obojętność 
była uzasa­
dniona, o tern 

oczywiście 
w kró tk im  
artyku le  pi­

sać nie można. W każdym 
razie korzystajm y z lekcji 
geografji, ja k ą  dają nam 
ostatn ie depesze i siadami 
ich zróbmy małą. prze­

chadzkę po Persji.

Assad Chan Jam ine 
i poseł perski przy 

Ag

Knanghan, m inister 
Rzpltej Polskiej w 
lot. „Światowida*.

pełnomocny
Warszawie.

W spaniały, bezcennej wartości klejnotam i wysadzany tron Szacha, w pałacu
cesarskim  w Teheranie.

Press Photo News-Service. Berlin.

Scena z życia u liczn eg o : targ na ow oce w Teheranie.
P ress Photo N cws-Service. Berlin.
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sztuka baletowa.

4. Walerja Oser, znakomita 
wiedeńska tancerka, łącząca 
nowoczesny czar tańca z dawną

sztuką.
Pot. W illinger, Wiederi 

*

5. Ronny Johannsen, słynna 
węgierska tancerka w narodo­

wym stroju ludowym.
F o t. W il l in g e r ,  W ie d e ń .

*

6. Aleksander Rumniew, rosyjski 
tancerz modernistyczny, odby­
wający obecnie tourned arty­

styczne po Europie.
F o t. W il l in g e r ,  W ie d e ń .

wała i taniec na now e tory. 
Z aczęło  się  tańczyć . . . S zo ­
pena i B ethovena, ba nawet 
m ów iło się , ż e  s ię  tańczy filo- 
zofję. Było w tem. i jest c zę sto  
dużo przesady i n ieć zasad- 
nionej su g g estji, n ie  mniej 
jednak trzeba przyznać, że  
sztuka baletowa zyskała przez 
to na rozm aitości, a pozbyła  
się  szablonu, w  który zaczęła  
już , coraz w idoczniej wpadać. 
Nawet ta dawna baletowa  
sztuka m usiała się  pod w p ły­
w em  now ych prądów zrefor­
m ować. I dzisiaj balet, stary 
czy  now y, przestał już być 
nudną, n ikogo w łaściw ie n ie  
obchodzącą częścią  przedsta­
w ień  operow ych, jest odrębną  
sztuką.

1. Ewolucje taneczne słynnej llo rj 
Karolewnej i jej partnera Frłinzla 
w Operze państwowej, dawne, 

cesarskiej, w Wiedniu.
F o t .  W il l in g e r ,  W ie d e ń

2. Grupka tak popularnych dzisiaj 
tanecznych „girls* w Ziegfieid 

Eolies w Nowym Yorku.
F o t .  W il l in g e r ,  W ie d e ń .

3. Pepi Plaszyńska, naipiękniejsza 
przedstawicielka „sta. ej* sztuki 
Baletowej, w Operze królewskiej 

w Budapeszcie.
F o t .  W il l in g e r ,  W ie d e ń .

W przebiegu dziejów  sztuka  
baletowa ulegała  rozmaitym  
przem ianom . P ierw otnie , w  pra­
starych czasach, taniec b y ł c zę ­
ścią obrzędów  relig ijnych , jał 
zresztą i sam e przedstawienia  
diam atvczne. Wraz z  niem i stal 
s ię  on  sztuką teatralną, przeniósł 
się na deski scen iczne i tuta, 
coraz bardziej nabierał „czysto  
baletow ego*  charakteru. B yły  to 
pop isy  zgrabności n og , bez żad­
nej jakiejś g łęb szej m yśli. Tak  
b yło  przez niem al setki lat, w  
epoce w ielk ich  teatrów operow ych, 
zw łaszcza dw orskich, g d z ie  balet 
był tylko miłą zabawą dla oka, 
któremu dawał w idoki efektow ­
nych kóstjum ów  i pełnej gracji 
ruchów. Sztuka now oczesna, dą­
żąca do „uduchow ienia*, skiero-

Stara i nowa

s s?
■ m ?

i



S tr. 12. ŚWIATOWID N u m e r 47.

0  kolebki Kopernika,

r f

im  •

1. Brama wjaz.duwa dawnego zamku krzyżackiego. —
2. Część starych murów dawnego zamku krzyżackiego.
— 3. Ogólny widok Torunia, wzięty z drugiego brzegu 
Wisły wspaniale tutaj rozlanej. — 4. Jeden z najcenniej­
szych zabytków toruńskiej architektury: stary kościół Naj­
świętszej Panny Marji. — 5. Ruchliwy rynek toruński 
z pomnikiem M. Kopernika w środku i ratuszem na prawo.
— 6. Oryginalna studnia z figurą gtajka na podwórzu 
ratuszowem urzy niej stoi prezydent miasta Torunia 
p. Antoni Bolt. — 7- Olbrzymiej długości most nad Wisłą,

łączący stację kolejową Toruń z midstem.
A - fot. „Ś w ia to w id a* * .

Z miast polskich do najszanowniejszych należy sto­
lica obecna województwa pomorskiego, Toruń. To znacze­
nie nadaje mu najprzód długie pasmo dziejów. Siedziba 
niegdyś Krzyżaków, w r. 1466 Toruń dostaje się pod 
błogosławione rządy po.sk.e i w tedy zaczyna się naj­
świetniejsza epoka w rozwoju tego miasta. Aż d o r. 1772, 
do pierw ozego rozbioru Poisk., w którym  zagrabił go 
Fryderyk II. Toruń żyje pod berłem polskiem W r. 1807, 
zwolniony z obcej przemocy, wchodzi w skład Księstwa 
Warszawskiego. Katastrofa epopei napoleońskiej i pokój 
wiedeński w r. 1815 poddają go znowu panow aniu prus­
kiemu, które znoaić musi, aż do chwili, kiedy inny traktat, 
traktat wersalski pozwala mu złączyć Bię ponownie z Ma­
cierzą. Germanizowany zacieki* prze: czas panowania 
pruskiego, zachował jeanak polskie tradycje i dzisiaj 
kroczy na czele zjednoczonych nietylso politycznie ale 

i duchowo z Polską m iast po­
morskich. T< pierwszy tytuł 
do sławy Torunie Orugin. 
jest wspomnienie faktu o ol­
brzymiej doniosłości" cywili­
zacyjnej : w poś.odKu murów 
Torunia urodził się (w. r.
1473) ten, który' „wstrzymał 
słońce, wzruszył ziemię" 
i którego „polskie wydało 
piemię*: największy astronom 
nowoczesny, chluba polskiej 
nauki, Mikołaj Kopernik. Nie 
godzi się jednak zapomnieć 
i o tem, że gdyby nawet 
nie było tych wspomnień,
Toruń sam ą wartością swoich 
zabytków sztuki, a zwłaszcza 
architektury, byłby jedną 
z najdroższych pereł w dja- 
demie Rzeczypospolitej. A 
wreszcie: stary  ten gród jest 
ogniskiem handlu i p rze­
mysłu, a również jako sie­
dziba kultury zajmuje po­
czesne miejsce wśród miast 
polskich.
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Z nowości teatralnych.

Teatr Narodowy w W arszawie wystawił kom edję jednego z najzdolniejszych powojennych autorów, Jerzego 
Szaniawskiegp, p. t. „Żeglarz11 Na naszem zdjęciu, obok dzieci, widoczni są grający w tej sztuce p. p. (od

lewej) Owerło, Chmieliński i Rotterowa. Fot. Maiarekl.

dziecka, które tak chętnie 
głaszcze się i całuje, 
powinny być mor li wie 
najdłużei utrzym ane. 
M yjcie je zatem tylko 
zupełnie nieszkodliwym  

środkiem.

N ie  zaw ierając w  sob ie a r i śladu  
ostryd i lub szkodliw ych dom ieszek  
S h am p oon  E lid a  przez sw o je  specjał*  
nie łagod n e  m y d ło  o c z y s z c z a  w ło sy  
i sk órę ła tw o  a gru ntow nie. W y tw a *  
rza ob fitą  i silną pianę, która u su w a  

w szelk ie  zan ieczy szczen ia .

Sham p oon  E lid a  nadaje 
w łosom  sta ły  i dysk ret­
ny zapach, zachow uje i 
w zm acn ia  ich naturalną  

fa listość.

SHAM POON
ELI DA
Fabryki Przetworów Tłuszczowych S. A. 
w Trzebini /  Wyroby perfumerii *Elida«.

Pros** nadesłać bezpłatnie jednią oryginalną paczkę
S H A M P O O N  U E L I D A

N a z w isk o  ...........................................................................

A drea  ......................................................................................

W ypełniony pow yższy kupou prosimy nalepić 
na pocztów kę i nam nadesłać

Pielęgnowanie włosów.
Jakże często  w idzim y łysych  Panów , jak często  

sły szym y  narzekania Pań na w ypadanie w łosów . 
A tylko w  w yjątkow ych wypadkach chorobę w łosów  
pow odują inne cierpienia n iż łu p ież, oraz cała masa 
tych n ie  nieznaczących pow odów , jak kurz, dym, 
n ieodpow iednie nakrycie g łow y  etc. Zdrowe w łosy  
mają swój naturalny połysk , są m iekkie i posiadają  
specjalny zapach —  m uszą być jednak p ielęgnow ane. 
W gruncie rzeczy racjonalne p ie lęgn ow an ie  w łosów  
polega tylko na celow em  utrzym aniu ich w czystości. 
U żyw anie wody do w łosów  z przym ieszką alkoholu  
nie jest w skazane, zaś sham poonu zaw ierającego sodę  
wprost trzeba się w ystrzegać. D o m ycia gtow y  na­
leży  używ ać specjalnie łagod n ego  mydła, któreby 
w yd zie la ło  znaczną ilość piany i gruntow nie o c z y ­
szcza ło  skórę g łow y  i oraz usuw ało zbyteczny  tłuszcz  
w łosow . Piana ta następnie po dość silnym  masażu  
skóry pow inna być dokładnie zm yta letnią w odą. 
Racjonalne p ielęgnow an ie w łosów  n ie  jest luksusem , 
a zw yk łym  żabiegiem  h ygien icznym , mającym, na 
celu  o g ó ln e  zdrow ie organizm u człow iek a .—

„Elida Shampoon** posiada w sze lk ie  za lety  
środka jed yn ie nadającego się  do racjonalnego p ie ­
lęgnow ania w łosów .

T eatr Zrzeszenia Artystów  w krakow skiej .B agateli*  odegrał pełną humoru kom edję w ęgierskiegc autora, 
E rnesta  Vajdy, (tłumaczył Dunin-Markiewicz) „Fatam organa1*. Zdjęcie nasze przedsrawia scenę pomiędzy pp.

Stępowską i Balcerzakiem. Ag. fo t  .św iatow ida* .
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Biały czy żółty?
Powieść dla ^Światowida", napiaana pr»_ Jerzego Brauna.

A le g d y  nazajutrz o zm ierzchu w yciągnęła  d łonie  
po różę na krzew ie, w ydało jej s ię , że  trzyma 
w  rękach maleńką, nefrytową figurkę japońsk iego  
chłopca.

P oszła  do sadu.
G w iazdy sław iły  w ieczór przeciągłym , tęsknym  

nokturnem . K siężyc kołysał się , jak w ielka, żółta  
bania, odurzając pełnią na hamaku g a łęz i. U sied li 
na ławce i przytuleni do s ieb ie  szeptali cichutko. 
On zapom inał o  w szystk iem , ona drżała.

—  C zem u drżysz ? —  pytał pół śp iew em  roz- 
tk liw ionej fletni.

O h, n ie. N ie m ogła mu przecież pow ied zieć , czem u  
drży.

—  D rżę . . .  bo . . .  bo . . .  no, bo gw iazd y  drżą 
także . . .  i już.

—  Jesteś przecudnem  dzieckiem . Kocham  cię  za 
to . . .

I tak cod zien n ie  spotykali s ię  w  tym  czarodziejskim  
sadzie. Kanazawa szalał z m iłości i krew jeg o  p ło­
nęła jak żag iew  szkarłatna.

Kaz od w aży ł s ię  i to ty lko d latego , że  słow ik  
śp iew ał w  zaroślach, a jem u pod n iosło  s ię  serce, jak 
łó d ź  na fali.

—  G ladys —  zaszem rał —  zostań . . . moją . . . 
żoną . . .

A  ona om al, i e  n ie  zdradziła s ię .
—  J eg o  żoną —  załom otała n ienaw iść w  jej g ło w ie . 

Całe życie  m ieć przed sobą teg o  . . . który z a b i ł . . . ? !
—  N ie, T ogu  —  odrzekła, siląc s ię  na spokój —  

n ie  b ęd ę żoną . . .
Z gasł, jak lam pion zdm uchnięty.
—  . . .  n ie b ęd ę żona —  ciągnęła  dalej —  m ogę  

conajw yżej być . . . być . . .
—  D okończ ! —  prosił —  D okończ i niechaj raz 

w reszcie ustanie ta moja m ęka. P ow iem  ci w szystko , 
tak, i to  także, ż e  Robert rzucił mi w  twarz ob e lg ę , 
którą zn iosłem .

I to także, że  schw ytałem  go  na morzu, lecz  
w ypuściłem  w  im ię tw oje . . .  I to, ż e  zabiłem  g o , 
tak zabiłem , ale to n ie ja, lecz  moja torpeda. W  b it­
w ie, w  otwartej b itw ie G ladys.

Zaczerpnął tchu.
—  O , w iem , że  m ożesz  n ienaw :dzieć m nie za to. 

A le zaklinam  cię, daruj krzyw dę zadaną i n ie  pamiętaj 
i przebacz. A  jeś li n ie  m ożesz  być b ez  jeg o  ujmy 
moją żoną, oszalej raz wraz ze  mną, daj s ię  nasycić, 
daj w chłonąć w  ustacn p łom ienny czar tw ego  c ia ła . . .  
G ladys ! . . .

W  oczach jej zab ły sły  łz y , a jednak n ie  w iedziała  
sam a, skąd pochodzą. N ienaw idziła , lecz tk liw ie, zdra­
dzała, lecz  żałośnie.

—  N ie teraz, n ie teraz jeszcze.
—  L ecz pozw ól oszałam iać serce nadzieją . .
—  P rzyjdzie czas T ogu . G dy moja m iłość dla 

cieb ie  dojrzeje, cicho i hojnie rzucę ci moje ciało 
w  ramiona. B ęd zie  to w ielka, niesłychana noc . . . 
i w tedy ty mój w schodni książę przyjdziesz do m nie.

Szeptał . . .
—  O przyjdźcie wiatry Indji i rozpląsajcie krew  

jej. O przyjdźcie białe noce Pacyfiku i w ykąpcie jej 
ciało w  m leku pragnących rozkołysań . . . N iech piersi 
jej dojrzeją na przyjęcie usf m oich . . .

Epilog.
A ż raz Anatol Sw ift w ezw ał ją do sieb ie  w  

sprawie niecierpiącej zw łok i. P izy b ieg ła  zdyszana.
—  C ćiko —  przem ów ił pow ażnie sw oim  zw ykłym , 

biblijnym  tonem . —  D zień  nadszed ł. W szystko  jest 
przyszykow ane do rozprawy i juiro m usi się  zacząć . . .

—  Ach, jutro —  szepnęła  n iepew nie.
Prześw idrow ał ją szyb k o  spojrzeniem  w n ik li­

w ych  oczu.
—  C zyśbyś wahała s ię  ? —  zapytał.
—  N ie, przen igdy .
—  W spom nij na Judytę, której danem było  ocalić 

lud swój p od ob n ież. A le jeś lib yś n ie czuła s ię  na 
siłach, pow ied z otwarcie i śm iało, abyśm y poszukali 
w yjścia.

—  A nglja —  rzekła g łucho  —  A nglja i R o b er t. . .
G dy wyszła, F ergusson  przypadł do jej rąk . . .
—  Bohaterko —  zaw ołał.
—  C icho, cicho ty  fanatyczny dzieciaku . . .
—  W ięc?

—  W ięc jutro w  nocy przybądźcie zDrojno pod 
moją w ille, O n będzie  u m nie . . zam knięty. M ożecie  
g o  brać w tedy . , .

Rano w stała z białą kulą n ieubłagan ego  posta­
now ienia w  m ózgu.

N astępnie napisała i przesłała Kanazaw ie drugi 
list, odm iennej treści, od teg o , który rozpoczął ich romans.

„ T o g u ! Twoja god zina  nadeszła, C zuję się  
godną krzyku zm ysłów  tw oich. Przyjdź i spleć  
z moją tęsknącą b ielą  tw e śn iadozłote ciało. D zisie j­
sza noc w yn iesie  c ieb ie  nade m nie i rzuci do stóp  
tw ych rozkochaną n iew oln icę. O czekuję drżąc

G ladys."

P rzyszed ł.
Jakżeby n ie  ntiał przyjść, k iedy ona, ta bóstwu  

podobna w ezw ała g o  w  h aszysz  sw ojej dziew iczej 
kom naty.

By ł zm ierzch. Sm ukły p ow iew n ie srebrny cień  
oczek iw ał g o  na w erandzie. D zik ie  w ino sze leszc ia ło  
na w ietrze, a k siężyc przekradał się  śp iew nym  sierpem  
pom iędzy sylw etkam i drzew. O d ogrodu w iało zapa­
chem  kwiatów,

—  C hodź —  przytuliła mu usta led w o d osły ­
szalnym  szeptem  do ucha. I pow iodła g o  w  ciem ne  
pokoje.

G dy przekręciła kontakt na ścianie, alkowa jej 
rozbłysła istną fantasmagorją kolorow ych św iateł. Ż ółte, 
karm azynowe i fjołkow e kule lamp tliły  s ię  po kątach. 
Pośrodku na puszystym  lyw an ie uścielona z cudnie  
haftowanych poduszek  łożnica.

—  G ladys —  chciał krzyknąć.
—  C icho, ty lk o  cicho —  ostrzegła. —  G dy Dy 

u sły sze li, m ogłoby być ź le  ze  mną.
Tu spuściła oczy  skrom nie, płoniąc s ię  w stydem .
—  Zrozum najm ilszy. Przecież tu u m nie n igdy  

jeszcze  n ie  przyjm owałam  w  ten sposób  m ężczyzny.
U śm iechnął s ię  łagodn ie i oczy  jeg o  zapaliły  się  

m arzycielskim , kołyśnym  blaskiem , za którym szalały  
kobiety.

—  Ty jeden Kanazaw c, czy  pojm ujesz to ? Ty  
jeden pętasz m nie, oplątujesz w  twoją m iłość na 
utratę pam ięci, na zawrót g ło w y , na om dlen ie . Oh, 
co ty czyn isz z e  mną, co czyn isz  ty daleki, japoński 
ch łopcze . . .

Naraz w yślizn ęła  s ię  z  jego  ramion i na palcach 
ku drzwiom  p od b ieg ła . O strożnie przekręciła klucz  
w  zam ku i pow iesiła  g o  ponad lam pą w  rogu pokoju.

—  B yłabym  zapom niała —  rozśm iała się  wraca­
jąc —  a pom yśl, g d yb y  tak kto nadszed ł . . .

Kanazawa zdjął p łaszcz. M iał pod nim tylko  
cienką, malowaną w  szkarłatne słońca na złotem  tle  
pyjam ę.

P od eszła  do n ieg o  tuż, bardzo b lizko  i zw olna, 
m iękko przytulała doń jedw ab ciała osn u tego  w  obłok  
sukienki.

W szystk ie  koniuszki jeg o  nerw ów  zaśp iew ały  
cichutko hym n niesam ow itej rozkoszy. Stanął cały  
w  całunie palącej legen d y . A ją rozdygotała całą 
n igd y  dotąd n ie  zaznana, straszliwa p ieszczota  ciał 
parzących poprzez przejrzysty jedw ab,

—  Pam iętasz ten nasz p ierw szy  sad —  w yd zw o­
niła w  m iłosnej febrze, a w  uszach jej zagrały w szy­
stk ie m u szle  O ceanów .

—  M ógłżebym  n ie pam iętać, kiedym  otrzym ał dar 
najdroższy z ust m ojej pan i?  —  zanucił.

—  K ochasz m nie, prawda?
—  Kochaiem  cię juz w tedy do ob łędu , Snem  

mi byłaś, w oalem  n ocy i dnia słońcem  . . . Tak, słońce, 
słońce . . . O no paliło  w tedy nasze ciała . . .

—  O nie m yśl już o  „w tedy" i w gryź s ię  zębam i 
w  „dzisiaj".

W od p ow iedzi na te słow a zęb y  jej zacięły  się  
i w> paliły na jeg o  szyji ślad krwawy. Z m ysł) roz- 
falow yw ały jej krew, aż zapom niała o  celu  tej szalonej 
nocy. N ie w iedziała co s ię  z nią dzieje , piersi bolały  
ją, a ciało prężyło s ię  Dod zasłoną. U sta całow ane 
pulsow ały  posp ieszn ie . O czy  pcw lekały  s ię  m głą.

—  Zrzuć szaty, księżn iczk o  . . .
G ladys, sama nie w iedząc co czyni, jednym  ruchem  

zerwała tunikę z ciała i stanęła przed nim , jak żyw y  
p osąg  alabastrowy, wyprostowana i w iotka. Na łodygach  
jej n óg  rozkw itł tors d ziew iczy , a twarde grona piersi 
w zn osiły  się  i opadałj w  szybkim  oddechu. Trwała 
tak mrużąc ocięża łe  pow ieki, jakby zdziw iona tem , co  
się  stało. A  on rozciągnął s ię  jednym  ruchem , jak 
w ąż na poduszkach, wpatrując s ię  w  nią o lśn ionym  
zachw ytem .

—  Upadnij —  w yszeptał.
Zachwiała s ię , rozluźniła i obsunęła  obok  n ieg o  

na w zorzyste d esen ie . Z  krzykiem  ow inął się  wokół 
jej ciała.

W tem . . .
Strzał. Jed en , drugi, trzeci.
G w izd jakiś, a potem  wrzawa. Potem  potworne 

grrm y detonacji —  od których dom  zadrżał w  posa­
dach . . .

—  A c h ! —  jęknęła G ladys.
K tóżto ją budzi z  d zik iego , p ijanego snu . . . 

Na B o g a ! A larm ! Sw ift i D a v e ! Sw ift i D a v e ! 
P o w sta n ie ! ! !

A  Kanazawa jednym  w spaniałym  susem  zerwał 
s ię  jak tygrys z  łożn icy .

—  K lucz —  warknął. —  G dzie k lucz!?  P łaszcz mój!
—  Pozostań  —  jękła, ale już twardy ton za ­

wibrował w  jej g ło s ie .
A w  m ieście huk zamęt, łom otanie. Rozdzierające  

w ycia, palba nieustająca, tętem  kopyt i gw izd  auto- 
n.oD ilów .

—  Tam bitwa, G la d y s ! P u sz c z a j! ! !
—  N ie pójdziesz stąd. M usisz pozostać u m nie!

—  zakrzyczała groźna i skoczyła w  kąt p o  klucz. 
Żachnął s ię  i o czy  w  osłup ien iu  oiw orzył.

—  Jakto . . . w ię c ?  . . .  —  zabełkotał
Cofała s ię  ku drzwiom  z utkw ionem  w eń spoj­

rzeniem .
—  P rzejdziesz fędy po m nie chyba!
—  A w ięc zdrada ? !  —  zaśm iał się  chrapliwie.

—  F ałsz, brud, ohyda?
—  Zachwiała s ię , jakby jej dano w twarz. Na 

nagiem  ciele  uczuła dreszcz hańby i ch łostę  w zgar­
dliw ych oczu .

—  Oddajże mi ten k lucz, ty  ok rop n a! —  wrza­
snął i rzucając się ku niej zd ław ił ją w  stalow ym  
uchw ycie.

Praśnięta o z iem ię  załkała h isterycznie. K lucz  
w ypadł z  brzękiem  z jej palców . P ochw ycił g o  i sk o­
czy ł ku drzwiom . W  zdenerw ow aniu n ie m ógł trafić 
do zatrzasku i n iecierpliw ie chw ytał ustami pow ietrze.

—  Mordują n a s r —  p lu ł przez zęb y  —  Zdrada! 
zd rad a!

A jej obłąkane oczy  utkw ione w  jeg o  p lecy  
zesu n ęły  s ię  na rękojeść przypasanej na prędce szpady.

—  K azano zatrzym ać ! . .  . P ow stan ie . . . kazano  
zatrzym ać —  krzyczało jej coś czerw onego  pod czaszką.

Skok. Z grzyt. Szpada zam igotała w  pow ietrzu.
—  Ach —  zaszlochała . . .
I w biła stal aż po rękojeść strasznw ym  zamachem  

w  szczup łe, ch łop ięce p lecy . U padł. B lu zgał miotami 
krwi. O bryzgał jej ciało. O czy  jego , żałośne, zdum ione, 
pokrzyw dzone oczy  zw ilgotn ia ły  od łez .

—  O G ladys —  zaszem rał —  w ięc ty m nie, 
w łaśnie to ty  m nie . . . tak, w  sam o -serce ? . . . 
G lad ys . .. G ladys . . . Glad . . .

A ją przeraźliw e o lśn ien ie  łupnęło  w  m ózg  b ły ­
skaw icą . . .

—  To jest o n !  o n !  Jego  m iłu ję ! Jego  jed n ego  
miłowałam  naprawdę ty lko . . .  i d latego zabiłam , 
pana m ojego . . . dar B oży  . . . sz c z ę śc ie ?  . . .

A  T ogu  n ie  rzekł już nic, bo usta m iał zadła­
w ione krwią, jeno uśm iechał się, o  B o że , jeno uśm ie­
cha1 s ię  . . . uśm iechał s ię  . . .

N azewnątrz trzask i gwar. Szyb k ie  kroki, szczęk  
broni i paln ięcie o  drzwi kułakiem  . . .

—  O tw ó rz! —  huknął znajom y g ło s  . . .
P o  n ieg o  siepacze . . . R ozum iał to on już teraz 

tak dobrze, a le  w ciąż uśm iechał s ię  . . .
—  T ogu  —  zapłakała w  oślep łym  bólu —  T ogu , 

p rzeb a cz! To za o jc z y z n ę . . .  lecz  ja kochałam ty lk e  . . . 
tylKo c ieb ie  1 . . .

, Poruszał ustam i, tedy nachyliła s ię  i pocałow ała  
je  lekko.

Skonał . . .
—  O iw o r z y ć ! To ja, D a w id ! —  naglono  z  z e ­

wnątrz.
G ladys n ie  ruszała s ię . N ieludzk i żal sparaliżował 

ją zu p ełn ie  .
—  Psiaa ! . . .
Ktoś kopnął drzwi i w yw alił. C iżba runęła do 

sali. D aw id na czele  , . . osłupiał. G ladys biała, jak 
śn ieg , naga leżała  na żółtym  trupie . . .

—  G ladys —  jąkał s ię  przerażony . . .
K toś, na w idok nagości kobiecej, zadław ił się  

krótkim, Drutalnym cichotem  sam ca. U m ilkł zaraz . . . 
W szystk ie o czy  w lep ion e w  jeden  punkt znierucho­
m iały na k lindze zakrwawionej szpady, okropnym  
sztychem  sterczącej z  lew eg o  boku Japończyka. 
Kałuża krwi. K ałuża krwi.

Zrozum ieli . . .

- f i O N I E C t -
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RozmaTości.

Na rzecz Tygodnia A kadem ika Polskiego występowała w krakow skim  Domu Żołnierza rozgłośna siłaczka Mile 
Marta Farra, k tó ra  przed tym i występami zaprodukowała się po przyjeździe do Krakowa w naszej redaKcji, 
składając dowody isto tn ie fenomenalnej siły i zręczności w rozrywaniu grubych łańcuchów żelaznych, mimo 

czysto kobiecej aparycji, nie mającej nic wspólnego ze zwykłem wyobrażeniem kobiet-siłaczek
A g . f o t  „ Ś w ia to w id a 1*.

Niebywałą sensację wywołał na wielkich bulwarach paryskich samochód bez szofera, kursujący wśród tłoku 
innych wozów bez szkody dla siebie czy dla nich. Tajemniezą siłą, kierującą nim, był aparat iskrowy, umie­

szczony w jadącym za nim samochodzie i lam obsługiwany przez mechanika. F o t .  M e u r i s e e ,  Paryż.

W  chwili, gdy coraz się wyrażniejszem staje, że mimo 
drugiej polityk: germanizacyjnej rządu pruskiego Pomorze 
zachowało swój polski charakter, nieobojętną będzie po­
dobizna Stanisław a Skarbka W oyczyńskiego(1766—1837), 
uczestnika pow stania Kościuszkowskiego, który za Księ­
stwa W arszawskiego był gubernatorem  Departam entu 
B ydgoskiego i Toruńskiego adm inistrował go w duchu 
polskim i w roku 1809 bronił Toruńskiej twierdzy prze­
ciw wojskom austrjackim . A g . fo t. „ ś w ia to w id a * .

W  znanej klimatycznej miejscowości Gmunden, w Górnej 
Austrji, odkryto  przypadkowo w jednym  z ołtarzy na 
obrazie, przedstawiającym Madonnę z Dzieciątkiem Jezus, 
autentyczny podpis Rafaela. Zdjecie nasze przedstawia 

ten  obraz, przed oddan-em go do restauracji.
P r e s s  P h o to  N e w s -S e r v ic e .  B e r l in .

P. Ludwika Marek-Onyszuiewiczowa, znana arty stka  
i profesorka śpiewu w Instytucie Muzycznym w Krakowie, 
urządziła ostatnio szereg wieczorów, poświęconych twór­

czości Karola Szymanowskiego.
F o t .  ,M arj& “
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Z ostatniej chwili.

Na Dynasach w Warszawie otwartej została w dn. 14 b. 
m. Wystawa Drobiu. Otwarcia wystawy dokonał wice- 
min. relnictwa p. Raczyński ( X ) ,  przecinając wstęgę u 
wejścia na teren  wystawowy Obok niego stoi na naszem 

zdjęciu dyrektor wystawy, p. Zakrzewski (XX)-
A g . fo t.  „ Ś w ia to w id a * .

M dn. 15 b. m. otwarta została w warszawskiej „Baga­
teli” wystawa kwiatów i roślin dekoracyjnych. Zdjęcie 
nasze przedstawia piękne złocienie, wystawione przez 
firmę ogrodniczą „M arynin”, w7 Górce pod Warszawą.

Publiczność zwiedza tłum nie wystawę.
ś g .  fo t.  „ Ś w ia to w id a  .

Krakowskie Akademickie Kółko Kresowe, będące ugrupo­
waniem młodzieży akademickiej, pochodzącej z Kresów 
Wschodnich, obchodziło w dniu 14 b. ro. trzecią rocznicę 
swego założenią. Jednym z punktów programu był mazur, 
wykonany przez młodzież, przybraną w piękne kostjumy 

z r. 1831. A g . f o t .  „ Ś w ia to w id a ”

Tegoroczny dzień św. Stanisława Kostki (13 listopada) stał 
się SDOSobnośeią do publicznego zamanifestowania siły 
ro z s ian y c h  pod całej Polsce Związków7 Młodzieży pod wezwą 
•aBm teg o  św ię te ro . Zdjęcie naszt przedstawia uroczystość 
krakowską, podczas której manifestacyjny pochód tej mło­
dzieży zatrzymał się przed pałacem biskupim, by złożyć 

hołd Księciu Biskupowi krakowskiemu A. Sapieże.
A g . fo k  „ Ś w ia to w id a ” .

W dn 7 listopada paryska W ystaw a Sztuk Dekoracyjnych 
została zamknięta, a równocześnie rozpoczęto wywożenie 
nagromadzonych na niej przedmiotów. Zdjęcie nasze 
przedstawia platform y samochodowe, załadowane pakami, 
w których kryje się to, co niedawno jeszcze wzbudzało 
zachwyt u tłumów, zwiedzających wystawę. F o t .  M e u rib „ e

W technicznem wykonaniu grupy portretów  członków 
gabinetu ministrów pana Władysława G rabskiego na 
stronicy ósmej niniejszego numeru, opuszczono foto- 
grafję pana m inistra reform rolnych Radw7ana, k tórego  
tutaj dla uzupełnienia podajemy. Do chwili, kiedy numer 
niniejszy puszczamy na maszynę, przesilenie gabineto­

we jeszcze nie zostało ukończone.
A g . fo t. „ Ś w ia to w id a ” .

W bezpośredniej bliskości pom nika Mickiewicza w W ar­
szawie znajduje się na skwerze, nazwanym „Ogródkiem 
Hoovera“ pomnik wdzięczności Ameryce, jako  znak 
podzięki za pomoc, k tó rą  Ameryka niosła Polsce w dniach 
wojny i kryzrsu  żywnościowego. Pom nik ten, dłuta 
prof. Ksawerego Dunikowskiego, ma zostać rozebrany, 

a na jego miejscu pow strnie inny.
A g . fo t.  „ Ś w ia to w id a * .

Pogrzeb oolszc wickiego kom isarza ludowego dla spraw 
armji i floty, Michała Frunzego, odbył się w Moskwie, 
z całym aparatem  pompy państwowe —wojskowej. Zdję­
cie nasze przedstawia pochód pogrzebowy na słynnym 

. „Czerwonym Placu11 w Moskwie.
Fot. Atlantic. Berlin.

Wiadomość o zamierzonym a szczęśliwie udaremnionym 
zamachu powiększyła ty lko  sympatje olbrzymiej więk­
szości Włochów dla Mussolimego. Zdjęcie nasze przed­
stawia go ( X )  na balkonie pałacu Chigi w Rzymie, 
przyjm ującego entuzjastyczne owacje ze strony niezli­
czonego tłumu. Press Photo News-Service. Bei Ł

Zdjęcie nasze przedstawia moment ze święta pułkowego -21 p. p w Warszawie, 
t. zw. Dzieci Warszawskich, a mianowicie chwilę, gdy min. wojny gen. dyw. Sikorski (X) 

przyjm uje na pl. Saskim defiladę oddziału pułku.
4 g .  f o t .  „ ś w i a t o w i d a ” .

Efektowne nasze zdjęcie przedstawia chwilę, kiedy fotografowie „czyhają” z apara­
tam i na p. Łukaszewicza, przerywającego taśm ę u mety w biegu Warszawa—

Wilanów— Warszawa.
A g . f o t .  „ Ś w ia to w id a * * .
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136. S łu ż y  d o  p r z e b i ja n i a  n ie b io s .  138 P a s k u d n a  c h o r o b a  s ta r c ó w ,  
140. M ie js c o w o ś ć  w  M a ło p o ls e e .  142. I n a c z e j  „ p ro w a d z i41. 144. C z e g o  
p o t r z e b a  k u p c o m ?  146. I m ię  m ę s k ie  148. N a s z y w k i  n a  s t r ó j  c y g a ń s k i .  
150- S ło d k i  i p o z y w n y  n a p ó j  152, S t r a s z n a  e p id e m ja .  154. K ra j w  A m e ­
r y c e  p o łu d n io w e j .

Wyrazy nieparzyste — pionowe i
1. M a s z y n a  d o  p i s a n ia .  3, C óh , c z e g o  P o ls k a  n ie  m ia ła  p r z e d  

w o jn ą ,  a  c z e g o  b r o n i  o b e c n ie .  5 . K o n ie c z n e  d la  m in is t r ó w ,  a m b a s a d o ­
ró w  i t. p  7 . N a c z y n ia  d o  p o p io łu .  9. G r u b e  s z n u r y .  11. R ó g  W o js k ie g o .  
13. P o d p o r a  c h m ie lu  15 Z a s ło n a .  17. U b ió r  k ą p ie lo w y . 19. M ia rd o  
w  W ie lk o p o ls c e .  21. I m ię  ż e ń s k ie .  23. G łó w n e  m ia s to  2 5 . W y g o d n y  
fo te l .  27. M ia s te c z k o  n a  M a z o w s z u . 29. W ie lk i  s ta w .  31. K ie ro w n ik  t e a ­
t r a ln y .  33. B e z  b u c ik ó w .  35 . G r y z o n ie .  37. Z n a k o m ity  s o k  o w o c o w y . 
39. R o d z a j  z a g a d k i .  41 . S z c z e p  in d y js k i .  43. I n a c z e j  „ r a k i e ty * .  45. W o j­
s k o w e  b u d o w le  z ie m n e .  47. M o ż n a  z ro b ić  z c z e m ś  z w ią z a n e m .  49. P r z y ­
s łó w e k .  51 K r ó tk o  t e r m in o w y  d y g n i ta r z .  53. P r z y k r y  w a  s k r z y n i .  55, C z ę ś ć  
a r m a ty .  67 . W y r ó b  t y to n io w y .  5 9  I n a c z e j  w e k s e l-  61. Ś w ię to . 63. R o ­
d a c y  N a p o le o n a .  65. Z a o p a t r y w a n i e  w  ż y w n o ś ć .  67 . J a k i e  b y w a ją  d z ie w ­
c z y n k i ?  69. I n a c z e j  -o b rz ę d o w o * .  71 . I n a c z e j  „ s y m p a t y c z n i 44. 73. O ta c z a  
k a ż d ą  m ie js c o w o ś ć .  75. B r y la n t ,  lu b  r o b a k .  77 . R y s u n e k  t e r e n u .  79. R o z ­
c z u la j ą c e  u c z u c ia .  81. N a u k a  o  d o r o b k u  d u c h o w y m  n a r o d ó w .  83. P ł a z y  
N ilo w e . 85 . S t a r o p o l s k ie  w y r a ż e n ie  87. P r z y ro d a ,  u s p o s o b ie n i e .  89. R z e k a  
p o ls k a ,  s t r a ż .  91. P t a k  w o d n y .  93 T e a t r a ln e  d o  r a m k i .  95. M is te rn ie  
s z tu c z n y  ś p ie w . 97. N a p u s z o n a  p r z e m o w a  99. T e m a t  o p o w ia d a n ia .  
101. I n a c z e j  p ie n ią d z e .  103. S z c z e p  p o łu d n io w o - r o s y js k i ,  1 0 '.  P o t r z e b n e  
d o  w y k o n a n ia  p r a c y .  107. M ia s to  w  M a ło p o ls e e  109, Z a im e k  d z ie r ż a w c z y .  
111- M e b el p o k o jo w y .  113. N ie o d z o w n e  w  k u p ie c tw ie  115 W ie lb i  p o k ó j .  
J17 . M ie js c o w o ś ć  w e  W ło s z e c h  s ły n n a  c u d a m i .  116. P o d c z a s  g o to w a n ia  
w o d y .  121. J a k i  j e s t  p r z e w a ż n ie  k a ż d y  E u r o p e jc z y k ?  123 M ała . a le  z ło ­
ś liw a  r z e c z k a  p o d  K r a k o w e m . 125. J a k i  j e s t  n a j l e p s z y  ś l e d ź ?  127. I n a c z e j  
m u r a w a .  129. R o ś l in n e  w łó k n o ,  d la  p r o d u k c j i  w ie lk ie g o  p r z e m y s łu .

Trafne rozwiązanie zagadki z Nr. 44. 
nadesłali:

S ta n is ła w  M iro w s k i.  K ra k ó w . O lg a  W ę g l iu s k a  i M a ry la  W a tz e -  
k ó w n a ,  P o la n a .  C h o r. B e k ie le w s k i .  S u w a łk i .  P io t r o w s k i ,  P o z n a ń .  A. S z y d ­
ło w s k a ,  K ie lc e . K . L e n d o w a , K ie lc e .  C z. B y to m s k i ,  K ie lc e .  J .  O p a ra ,  
B liż y n . Z. J a s t r z ę b s k i ,  Z g ie rz . W ł. B o n n e r ,  L w ó w . K . M o s z k o w s k i,  
W a rs z a w a .  M. R a c in o w s k a .  W a rs z a w a .  J .  S l r a t i l a to ,  S o s n o w ie c .  „ P e e l “ , 
R e m b e r tó w .  A. R o t te r ,  K ra k ó w , M. J ę d r u c h o w a ,  K ie lc e .

W l o s o w a n iu  o  n a g r o d ę  z a  t r a f n e  r o z w ią z a n ie  z a g a d k i  
w N r. 44 l o s  p a d ł  n a  p .  J a n a  S t r a t U a t o  z  S o s n o w c a  I r e d a k c j a  
n a s z a  p r z e s z ł e  m u  n a g r o d ę  w p o s t a c i  f l a k o n u  p e r f u m  w  n a j b l i ż ­
s z y c h  d n i a c h .

Rozwiązanie zagadki z nr. 44.

C t AT l 'rSu&
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Rozwiązanie końcówki H. Mattisohna.
1. b 8 D  +  L X b 8  (1... S> < b8 2. g 7 ! ) 2 .  K7 W - e 5 +  (2 ... S - e 7 ?  3 . W - e 3 ! )  
3 . K — f l  (A )  W - e 8  (3. S - e 7 ?  4. W — d 7 !) 4 W — 13 W - c 8 !  5 . W — f7!

i b ia łe  w y g r y w a ją  p r z e z  w y m u s z e n ie  p o s u n ię c i a  (Z u g z w a n g ) .
<A). 3. K — f 2 ?  p r t  V a d  i i  t y lk o  d o  r e m i s :  3.. W — e 8  4 . W — f3  W —c8 

5 . W —f7  S — e5  6. W —f8  S — g4 - |-  7 . K  d o w o ln ie  S — h 6  r e m is .

U J  T p r T \  T do losow ania nagrody 
A \ ^ s  X N 70 rn z w ia z a n ipza rozwiązanie zagadek j
w  nr. 47 z dn. 2 1 .  listopada 19 25  r. OllllinrtllH j
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WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 16/18, TEL. 6160.

N u m e r 47.

Zagadka krzyżykowa.
ułożona przez Perskie Oko.

W  k a ż d ą  k r a t k ę  n a le ż y  w  s p i s a ć  n ie  o d d z ie ln ą  l i t e r ę  l e c i  c a l a  
S g l o a k ę  w y r a  t a .  Z g ło s k i  t e  ł ą c z ą  s ię  z  in n e m i  w  . i-raa i c h  k r z y ż u ją ­
c y c h  s ię .  D la  u ł a t w i e n ia  p o d a n a  j e s t  g r u b e m i  k r e s k a m i  d łu g o ś ć  , iż le g o  
w y r a z u

Z a  t r a f n e  r o z w i j a n i e  n in ie j s z e j  z a g a d k i  p r z e z n a c z a  R e d a k c ja  
.Ś w i a to w id a *  w  d r o d z e  lo s o w a n ia

lampkę nu biurko
R o z w ią z a n ie  z a g a d k i  n a d s y ła ć  n a l e ż y  d o  d n i a  28  l i s t o p a d a  b . r. w r a z  
z  k u p o n e m .

Znaczenie wyrazów:
Wyrazy parzyste — poziome:
2. J a g o d a .  4. P r z e w r ó t  p o l i t y c z n y . 6. C o  p o w in ie n  u m ie ć  m a la rz ,  

8. I m ię  w ie lk ie g o  p o ls k ie g o  m ę ż a  s t a n u .  10. N ie o d z o w n e  d la  k o le j i .  
12. Z w ie r z ę  e g z o ty c z n e .  14. K w ia t  w i o s e n n y .  16. J a c y  6 ą  n a s i  w e te r a n i .

GRAND HOTEL
M O N T E  C A R L O  „  |

Zapewnia podróżującym ,aki komfort, jaki dać mogą tylko I 
pierwszorzędne hotele. Posiada nowocześnie urządzone j 
łazienki kaflowe, przepiękne ustronne miejsca wypoczyn- | 
kowe, miłe, słoneczno ogrody kwiatowe i park, zaciszne i  

gabinety do gry, symfoniczną orkiestrę, wspaniałą piwnicę, I 
odrową kuchnię i obsługę bez zatzutu. Wazystho to 
staw ia go w rzędzie najwytworniejszych hoteli świata.

Z  dziedziny kosmetyki.
Zima zb liża  się szybkim i krokami, a za nią n ie­

p ogod y , szarugi i d eszcze . Fatalna pogoda ujem nie 
oddziaływ a na cerę. A by uchronić twarz sw oją od 
szk od liw ego  działania wiatrów, deszczu  i n iepogod y, 
każda z pań w ychodząc na pow ietrze, powinna lekko  
natrzeć twarz kremem Abaridowym, który n ie jest 
tłustym , doskonale wciera się  do sucha i jest wprost 
niezastąpionym  pod puder. P o natarciu twarzy kre­
mem Abaridowym  n ie  jest k on ieczne pudrow anie, 
dobrze jest jednak cokolw iek  twarz przypudiow ać  
pudrem Abaridowym, który jest zup ełn ie  n ieszk o ­
dliw ym , g d y ż  n ie zawiera c z ę śd  m ineralnych, tylko  
roślinne, a m iędzy  innem i sproszkow ane cebulki lilji 
białej (lilja Candida).
308 M-me Ercedes. C z y te ln ik ó w  i p r z y ja c ió ł  

„ Ś W I A T O W I D A "
u p r a s z a m y  o  p o w o ły w a n ie  s ię  p rz y  
z a k u p a c h  n a  o g ło s z e n ia  „ Ś w ia to w id a 4
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Hygjana hodowlana.

— Mój Wojciechu, to  bardzo niezdrowo, żeby 
chlewy znajdowały się tuż obok izby, w której sypiacie 
wraz z rodziną.

— Ej, to  śmiechu w arte, panie doktorze, tak  jest 
już od trzydziestu lat, a nigdy mi żadna Świnia nie zdechła, 
ani naw et nie chorowała . .

Dziwna lcataitrofa.

— Hej, przyjacielu! A co ty  robisz na mojej jab łon i?
— Hm . . .  proszę mi wybaczyć . . .  spadłem właśnie 

z aeroplann ! . . .

Ustosunkowana osoba.

— Córka moja, pruśzę pani, ma wyrobione 6tosnnki, 
Codziennie mówi z wysoko postawinnemi osobistościami.

— D opraw dy? A jakież zajmuje stanow isko?
— J e s t  te lefon istką w centrali!

— Nasza jadaln ia je s t miła, ale je s t cokolw iek wilgotna.
— A to  Drawda, mój wuju . . .  znalazłem grzyby w pieczeni cielecej . . .

Humor.
Dantysta-psycholog. Naiwne zamówienie.

— Pan musi być aż nadto  dobrym człowiekiem, 
ty lko pańskie zęby są strasznie zep su te !. . .

Pomysłowy artysta.

Nadzwyczajne objawy wilgoci

— Jakiż ty tu ł nosi pański obraz?
— „Modlitwa dziewicy1* . .  .
— O cóż ona się m odli?
— No, naturaln ie o to, aby jej w izerunek został 

najprędzej sprzedany.
— Prosiłbym  o dzwonek, ale tani i niezbyt duży, 

bo to , wiązi pan, dla bezdzietnego m ałżeństw a. . .
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Najpierwsze na świecie maszyny do pisania
270

Biurowe „ciche*
- Małe * -podróżne 

przenośne, tr  ale, lek' 
kie, tanie o 42-cU kia' 

wiszjch.

B lo ck -B ru n , Sp. Akc. W arszaw a, 
Hotel Bristol.

(fotoJiftty
O i y g in a ln e  z d ję c ia  p ię k n y c h  
f r a n c u s k ic h  a k tó w  d la  m iło ś n i ­
k ó w  i m a l a r z y  w  a r t y s ty c z n e m  
w y k o n a n iu  w ie lk o ś ć  9 V * X 1 4  cm . 
K o le k c ja  A. s k ła d a  s ię  z 5 0  s z t.  
( k a ż d a  in n a )  zł. 10 K o le k c ja  B. 
100 s z t  z ł. 18. W y s y ła  s ię  za  
p o b r a n ie m  P r z y s y ła ją c y m  z g ó ry  
p i e n i ą d z e p r z e s y łk a n a  n a s z  k o s z t

Wyd. „SUCCRETTA*
WARSZAWA) skrzynka 
295 pocztowa Nr. 598/S

293 
D la  m iło ś n i ­
k ó w  p ię k n a  
a lb u m  p a ­
r y s k i e  p o  80 
f o to  - a k tó w  

„ P ię k n o ś ć  
c ia ła  k o b ie ­
ce g o * . c e n a  
z ło ty c h  5 6 0  z  
p r z e s y ł k ą  za  
p o b r a n ie m  

p o c z to w e m , 
a lb u m y  p ię -  
k n o ś c i  k a b a ­
r e tó w  p a iy s -  
k ic h ,  w y ­
d a w n ic tw a

k a r t  p o c z to w y c h  i t . p . p o le c a

,Sztuka Paryska*
Z< kopane, ni. Krupówki.

Portrety toruńskie.

«KftrT>Ł*» ,

ZŁOTA SZAJKA

••cłoriR* K*YN«*inr(s
' Ar .  k o  R n  a

OSTATNIE NOWOŚCI!

M aciejow ski J . : Kobietka. Chcesz poznać kobietę,
przeczytaj „K obie tkę* ...................Cena ZŁ 2’50,

Zgórzew ski M .: Z ło ta  szajka  I., II. Powieść awan- 
turniczo-kryminaina w dwóch częściach po gr. 95. 

N O W O Ś Ć !
G erard  L . p ro f.: Zagadn ien ia wychowawczt a p ro ­

gram  n a u c z a n ia ...........................Cena ZŁ 1‘50.
K s ią ż k i  w y s y ła m  p o  o t r z y m a n i u  c a łe j  n a le ż n o ś c i  z  g ó r y ,  lu b  

z a  z a l ic z k ą .

Wydawnictwo Księgarni F. K O R N A ,  Warszawa, 
Marszałkowska 65. Konto PKC. 5403 skrz. poczt. 564.
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Oszczędność to drogo do bogactw 
Okazje dla uszystklchl

3 m etr; wykwintnego m aterjału na męskie 
ubranie lub kostjum damski tylko 12 zł. 7 0 gr.
B r a k  g o tó w k i  i z a s t ó j  o g ó ln y  d a je  n a m  m o ż n o ś ć  n a b y w a n i a  
to w a ró w  w łó k ie n n ic z y c h  o d  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k a n tó w  p o  
n i e b y w a le  n i s k i c h  c e n a c h  ( b e z k o n k u r e n c y jn y c h ) .  W o b e c  c z e g o  
j e s t e ś m y  w  s t a n i e  w y s y ł a ć  3 m e tr y  c z y 6 to  w e łn ia n e g o  m a le r -  
j a lu  n a  e le g a n c k ie  u b r a n i e  m ę s k i e  l u b  k o s t ju m  d a m s k i ,  w  p a -  
s e c z k i  lu b  w  n a jm o d n ie j s z e  k r a t e c z k i ,  p o d w ó jn e j  s z e r o k o ś c i ,  
w e  w s z y s tk i c h  k o lo ra c h  ja k  t o :  p o p ie l a ty ,  z ie lo n y ,  b r o n z o w y ,  
g r a n a t o w y ,  m e la n ż  i c z a r n y ,  t y lk o  z a  12 z ł  10 g r .  T a k iź  m a t e r ­
i a ł  w  n a d z w y c z a j  w y s o k im  g a t u n k u  „M o d e r n - 3 m e t r y  n a  
g a r n i t u r  24 z ł. 30  g r .  N a  ż ą d a n i e  K l i je n t a  d o d a je m y  p e łn y  
k o m p le t  p o d s z e w k i  p o d  m a r y n a r k ę ,  k a m iz e lk ę ,  s p o d n ie ,  d o  
r ę k a w ó w  i k ie s z e n i  z a  6  z ł. i w y ż s z e g o  g a tu n k u  z a  8 z ło ty c h .  
W y s y ła m y  a d w r o tn i e  z a m ó w ie n ia  za  p o b r a n ie m  (p ła c i  s ię  p r z y  
o d b io rz e  p a c z k i) .  Z a  o p a k o w a n ie  i p r z e s y łk ę  d o l ic z a  s ie  2  z ł.
50  g r. Z a m ó w ie n ia  p r o s im y  n a d s y ła ć  p o d : D z ia ł w łó k ie n n ic z y  
f i r m y  „ H a -C e -W u * . W a r s z a w a ,  G łó w n a  73. U w a g a . J e ż e l i  t o w a r  
n i e  p o d o b a łb y  s ię  p r z y jm u je m y  z  p o w r o te m  i z w r a c a m y  p ie ­

n ią d z e ,  w o b e c  te g o  n i e  in a  ż a d n e g o  r y z y k a .  310
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Pielgrzymka Wielkopolan do Rzymu.

Wśród pielgrzymów polskich, udających się w tym roku do Rzymu, nie brakło oczywiście i przedstawicieli Wielko­
polski, znanej z przywiązania do Kościoła. Zdjęcie nasze przedstawia uczestników pielgrzymki poznańskiej do Rzymu 
7, ks. arcybiskupem Cieplakiem (X) i patronem  wycieczki ks. proboszczem Chilomerem (XX). F o t .  T o n c k e r ,  R o m a

WIEDZA TAJEMNA!
C z y  c h c e s z  b y ć  s i ln y m ,  e n e rg ic z ­
n y m ?  C h c e s z ,  a b y  in n i  u le g a l i  T w e j 
w o l i ?  C h c e s z  w ła d a ć  w ie lk ą  t a j e m ­
n i c z ą  s i ł ą ?  „ H y p n o t y z m ! S u g e s t ja !  
T e l e p a t ja ! *  „ S iła  n a s z a  w e w n ą t r z  
n a s . “ P o d r ę c z n ik  s ły n n e g o  h y p n o -  
t y z e r a  S z y l le r a - S z k o ln ik a .  Z a w ie ra  
98 r o z d z i a łó w :  H ts lo r ja  h y p n o ty z m u .  
J a k im  p o w in ie n  b y ć  h y p n o ty z e r .  
J a k i e  w in n o  b y ć  n ie d ju m .  M a g n e ­
ty c z n y  r o z w ó j  o c z u .  A u t o s u g e s t j a .  
W p ły w  h y p n o ty z e r a  n a  m e d iu m . 
U ś p ie n ie  m e d ju m .  S u g e s ł j a  p o d c z a s  
s n u .  S u g e s t j a  n a  j a w ie .  O b u d z e n ie  
m e d ju m .  O d g a d y w a n ie  m y ś l i  P o ­
w o d z e n ie  w  m iło śc i .  L e c z e n ie  w s z e l ­
k ic h  n a ło g ó w .  D o t e g o  c e n n a  p r e m ja  
d a r m o .  D o k tó r  S t a r k ę .  „ S p i r y ty z m - . 
T r e ś ć ;  Ś w ia t  n ie w id z ia ln y .  D u c h y . 
M e d ja .  S to l ik i  w i r u ją c e .  M a te r ja l i-  
z a c j a .  W s z y s tk o  r a z e m  w y s y ła m y  
p o  o t r z y m a n i u  7  z ło ty c h ,  z a  z a l i ­

c z e n ie m  8 z ło ty c h .  312 
W a rs z a w a , R e d a k c ja  „ŚWIT** 
(W ie d z a  T a je m n a ) ,  P ię k n a  25.

DARMO
in oże każdy otrzymać Ze­
garek złoty damski lub 
męski, kamgarny, wełny, 
zamsze, aksamity, jedw a­
bie lub inne przedmioty 
wartości 72 zł. Szczegóły 
wysyła „Rekord*, Łódź 6, 

skrzynka 178. 318

Przepiękne oryginalne
fotografje. 296

K o le k c ja  p r ó b  z a  n a d e s ł a ­
n ie m  o d  Z ło ty c h  5 .— w z w y ż .

V o m u l. Otto Schmidt, 
WieL.KIJCŁPostfach 15

BIAŁE ZĘBY!
D E N T Y S T Y C Z N E  303

BIAŁE ZŁOTO 22 K. BARONA
Z A S T Ę P U J E  D R O G Ą  P L A T Y N Ę .

£au de Cologne Jriple tytrait

TZai^njtwo"mejszy perfum do teatru 
na koncerty, bale Ltd. w miesiąead r-mowyeK

Z N A M Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

STGÓR̂ KIŁGO

Ź4PKĆ
W5Z£DZIC

250

Starosta powiatu Toruńskiego p. L. Czarliński.
A g. fo t.  „ Ś w ia to w id a * .

Starosta krajowy w Toruniu p. Józef Wybicki
A g . f o t .  „ Ś w ia to w id a * .

P. Icewicz, sekretarz Zjednoczonych Teatrów Pomorskich 
w Toruniu, Grudziądzu i Bydgoszczy.

A g . f o t .  „ Ś w ia to w id a * .



S ti. 20. S W IA T O W > D N u m e r  47.

Taniec na łyżwach.

Mieszkańcy Nowego Yorku mieli niedawno niebyłe ja k ą  sensację: dwie pomysłowe Amerykanki, Ruth Laird, córka króla „oliwy" z Texas, f  Mildred Leisy, córka bankiera 
z Illinois, ot tak, dla zabawy, popisywały się tańcem ns łyżwach na sztucznym lodzie, na dachu jednego z domów. Tłumy publiczności oklaskiwały oryginalny ten pomysł

i oczywiście znaleźli się fotografowie, którzy moment ten w udatnem  zdjęciu utrwalili. K e y s to n e  V iew .

„Światowid" wychodzi w każdą sobotę w Krakowie — Poznaniu — WARSZAWIE — Lwowie 1 Wilnie.
P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a :  10 z ło ty c h  ; z a g r a n i c ą  12 z ło ty c h  —  C e n a  o g ł o s z e ń  z a  w i e r s z  1 m m  40 g r o s z y .  N a d e s łś n e  l z ło ty .  M ię d z y  te k s t e m  r e d a k c y jn y m  2  z ło te .  R e d a k c j a  t a d m i n i s t r a c j a :  K r a k ó w ,  B a s z to w a  17,

t e ł .  35-42 . O d d z ia ł  w W a r s z a w i e :  N o w o g r o d z k a  26 , t e l .  70-21  i 234*65. N u m e r  k o n t a  P .  K . O . *w K r a k o w i e  404-204.

W y d a w c a  i n a c z e ln y  r e d a k t o r :  M a r i a n  D ą b r o w s k i .  —  K ie ro w n ik  l i t e r a c k i  i r e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  D r. J ó z e f  F l a c h  —  K r a k ó w . B a s z to w a  17. — D ru k ie m  „ Ó z u d a g *  —  K r a k ó w  B a s z to w a  Itf.


